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Gən. bzrond olrzymał daleko idące pełnomocnietwa. 


= Tekst noty rządu polskisgo do aliantów. 


Nowy ambasador czesko- 
słowacki w Po:sce. 


Łwów, 7 maja.. 

„(%) Jak to już doniosty pisma, nowym czesko- 
słowackim ambasacorem w (Fólsce został miano- 
wany Prokop Maksa. hady przedstawie el repubii- 
di cZzesko-słowackiej w Hadze. Sądzimy, że nie 
"4 rzeczy będzie poiniormować  spoleczeństwo, 
kto ręprazentuje w Polsce rząd czesso-słowacki. 
Ważnęn jest to zwłaszcza z tego względu, iż nie- 
które p sma, donosząc o numinacyi Maksy na sta- 
nowisko ambasadora czesko-słowackiego w War 


szawie, p.dkreślały zarazem, iż jest to wybitny! 


połomofil. 

Prakop Maksa należy do typu tak zwanych 
połityków praktycznych. Przed wojną był z zawo 
du nauczycielem gmmazyalnym, z  wyksztaice- 
nia german stą, Pldtycznie angażowany był w 
stronmictwie Masaryka, tak zwanem „realistycz- 
no-postępowem'" i w stronnictw,e tem pełn!! fumk- 
cyę sekretarza. Ma dużą praktykę polityczną, wy- 
robien e, zdolność k:nkretnego widzenia rzeczy i 
pogląd krytyczny ma całokształt spraw, jest czło- 
wiekiem bardzo inteligentnym i wykształconym, 
charakterystycznym jego rysem jest jednak pe- 
wien cportunizm, skutkiem którego potrafi anga- 
żować sę osobiścię w sposób, dezawuowany pó- 
źniej przez czynniki miarodaine, które w danym 
razie niezgodność jego p'stępowania ze swą pozy 
cyą na podstawie danych śmiało mogą określić ja 
ko subiektyw zm Maksy, w k nkreimym wypadku 
nikogo nie obowiązujący i subiektywmy. Możnaby 
to nazwać sztuką arcyzręcznego wyccfywania się 
z kłopotliwej sytuacyi. 

Prokop Maksa, wzięty podczas wciny do nie- 
woli rosyjskiej w Karpatach, przez długi czas trzy 
mamf”był przez Rosyan w obozie dla jeńców — 
jak mówionc, między innemi, na skutek intryg Cze 
chów. kijowskich, którzy obawiali sę działalności 
tegć polityka zręcznego i rutynowanego a ślepo 
oddanego Masarykowi, którego zwalczali, sami u- 
ważziąc się za zd lnych a przedewszystkem w- 
przywilejowanych do wdzięcznej j pełnej ponęt- 
nych widoków akcyi organizowania wojsk cze- 
skich w blaskach „opromien'cnej sławą zwy- 
tięstw korony Romanowych*. Zdaje się, że dopie- 
ro w czasie rewolucyi lub też tyż przed nią, Mak- 
sa zdełał wvdostać się z obozu jeńców wojennych 

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej), 


jego woli i że dołoży wszelkich starań, ażeby do 
prowadzić do spokoju. Nota rządu polskiegó zwra- 
ea się do mocarstw sprzym erzonych, ażeby pzy- 
stąpiły do szybkiego ostatecznego załatwienia 
sprawy górnośląskiej, gdyż jak notą twierdzi, je- 
dynię Szybkię załatw,enie tej sprawy w myśl no- 
sianow eń traktaty wersalskiego i na podstawie 
wyniki przeprowadzonego plebscytu, może do- 
prowadzić go spokoju w tym kraju 


Warszawa, 7, mają, 

(Telef) (m). Na ostafniem posiedzeniu Rady 
ministrów ustalony. został tekst noty, który ma. 
być wysłany do rządu państw sprzymierzoaych. 
W noce tej rząd polski daje krótki przegląd wy- 
padków ua. Śląsku, uraz przedstaw a .przyczymy, 
| które doprowadz ły ludność G. Śląska do chwyce- 
nia za.broń. a wreszcie stwierdza, iż wybuch ru- 
chu zbrojnego na Gómym Śląsku nastąpił wbrew 


Gen. Lerond otrzymał daleko idące pełnomocnictwa. 


Warszawa, 7. maja. |leko idące pelnomconictwa, którę dają mu mo 
(Telet) (m) Jak słychać, gen. Lerońd otrzy- |żność wprowadzenia w życie akcyi celem dopro- 
mal w Paryżu od mocarstw sprzymierzonych da-' wadzenia do: rychłego pakotin na Górnym Śląsku. 


nych poruczeń pośredniczył między generat-guber 
natorstwem i wielką kwaterą armij niemieckiej. 


KTO SIĘ UKRYWA POD PSEUDONIMEM 
NOWINA-DOLIWY? 

Warszawa, 7. maja. 
| (Telef.) (m) Powszechne zainteresowanie bu- LORD CURZON WYSŁAŁ NOTĘ DO RZĄ: 
dzi tutaj postać głównego wodza powstańców na DU POLSKIEGO. 

Górnym Śląsku, ukrywającego się pod pseudoni- Warszawa, 7. maja. 
mem Nowina-Doliwa, D piero obecnie wyszło na (Telef.) (m) Wedłe otrzymanych tu wia- 
jaw. że owym tajemn czym wodzem jest znany Z | domości, lord Curzon, angielski minister spraw 
procesu p zamordowanie żony hr. Mielżyński. Byt zagranicznych, wysłał w sprawie Górnego 
cn podczas wojny światowej oficerem niemieckim, | Śląska notę rządu brytyjskiego do Połski. 

a za czasów: okupacyi jako oficer do poszczegól- 


Niemcy planują rozległą kontrakcyę. 


$ Sosnowiec, 7. maja. | Niemczech zarządzony tajną mobilizacyę 8 roczni- 
(Š E. E.) (Radio). Oczekują tu w majbl.ższym | ków. „Orgesch* bawarski zmobilizowano. Niem. 
czas'e ataków niemieckich na miasta, zajęte przez |cy piamniją rozległą kontrakcyę na G. Śląsku. 
powstańców. [Według wiadomości z Berlina, w. 


Niemców wszędzie odparto. 


Sosnowiec, 7 maja. |Orgeschu, celem przerwania naszej finii. Niemców 

($ E. E) Rad'o. Komumikat powstańczy z 6 bm. | wszędzie adparto, Powstańcy zdobył wielką ijość 

glosi, że terytoryum G. Śląska do linii Korfantego |karabinów maszynowych. Straty pciskie mmiejsze 

znajduje się w ręku p'wstańców W nocy z 5 na 6|od niemieckich. Zajęto Kędzierzyn. Zapał ludność 
bm. rozpoczęły się ataki niemieckich bojówek ilpolskiej niesłychany. 


IEF" Czas odnowić prenumeratę! 


Str. 2. 


1 matychm'ast rozpoczął żywą działaność wśród 
Czechów. Przez pewien czas był wojskowym kos 
misarzemi korpusu czeskiego, odgrywał wybitną 
rolę ma sejmie wojsk czeskich jako przewódca opo 
zycyi przeciw Czechom kijowsk m, wreszcie uży | 
wany był do pertraktacył z władzami bolszewic| 
kiemi. Bardzo czynny, energiczny, usobiśc e czło- 
wiek uczciwy i porządny, mial nawet pewne po- 
wadzenie, 

Jednakże nie jest prawdą, aby był polonof Tem. 
Owszem, niema w nim nienawiści do Polaków, 
nieżyczłiwości a zwłaszcza charakterystycznej 
dla wielu Czechów zaw ści je pol notlem nie! 
jest. Nigdy nie należy zapominać, iż wychowan- 
kowie, uczniowie i wiełb c'ele Masaryka wogóle 
nie są żadnymi „filami”, lecz konsekwentnie, z 
nesłychanym uporem i zaciętością walczą wyłą- 


sa ma tylko pewną znajomość kul'uralnych spraw 
polskich, zrozumienie kultury, sympatyczne i ży-| 
czliwe odczucie.dążeń połsk ch, należytą czasem o 
cenę stosunków, jednakże w danym razie zopet] 
mię nie ccinie się przed wyrażeniem zdania, iż 
„nawiązywanie siosumków z Polakami 
teraz za niewłaściwe", „Teraz“ — to znaczy, kie”, 
dy to Czechom mie jest na rękę, 


kiedy Niemcy Czechom wcąż następowali na pie- 
ty, (Maksa miał niemiłe $ niewdzięczne zadanie! 


zwa, rozrzucana już podczas wadk czesko-bolsze- 
wickich nad Wolgą przez lotn ków rosyjskich, a 
wzywająca napadnięte przez bolszewików wońaka 
czeskie do opamiętania się, rozbr: jenta, zaufania 
do bolszewików i zaprzestania wałki Jeśli Maksa 
istotnie odezwę tę podpisał, to niewątpliwie w 
przek nanm, iż wojska czeskie do niej sę nie za- 
stosują, mimo to jednak Żołnierze czescy piętno- 
wali tę odezwe i nazwali wówczas Makso „d efr 
szczykiem Tr  iego*. Później bołszewicy aresz 
towali go wraz z innym „Jokajami kapitalistów 
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imperyalistycznego Zachody”, trzymali go przez 
długi czas w więzieniu moskiewskiem na Butyr- 
kach. 

W jaki sposób Maksa stamtąd wrócił niewta- 
domo. Wiadomo tylk , że syberyiscy legion śc) 
czescy robik mu w Pradze jakieś nieprzyjemności, 
że jednak burzą została ostatecznie zażegnana, 

A dowi dzi to, że ten ambasador czesko-sło- 
wacki w Warszawie jest przedewszystkien czło 
wiekiem bardzo zręcznym i który potrafi wyjść 
cało z każdej sytuacyi. 


Walka powstańców ukra!'ńskich z sowietami. 
List z Kam eńca Podolskiezo. 


cznie o sprawę republiki czesko-siłowackiej. Mak-| Wielkie powstania. — Zniszczenie trzech s wieckich dywizyt, — Spalenie 18 wsi, — Stracenie czer- 
wonego dowódcy Kruczkowskiego. Ukraińskie odezwy, 


(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej'). 


Kamieniec Podoiski, 6. maja. 


jpołnej tajemnicy, tak by motłoch sowiecki musial 


Z bezwarunkowo w arygodnego źródła dowia- | dopatrywać się w tem, ne rezuMatów walki, ale 


tach nowego w.elfkiego ruchu powstańczego, któ- 


uważam duię s'e przebiegu į datychczasowych rezulta- |czegoś nadprzyrodz nego. 


A trzeba dodać, że wałka jest tem łatwiejszą, 


ry wybuchł w ostatnich dniach kwietnia w połud- iż włościanie posiadają obecnie do swojej dyspo 
Podczas odwrotu korpusu czesk”-słowackie- niowej częśc Ped la, ogarniając w mig powiaty|zycyi d stateczną iłość karabinów maszynowych 
go z południowo-zachddniego frontu rosyjskiego, iatupolski, bracławski, oigopolski i okolice tegoji arma, których liczba po .pierwszych zwycię 


| cbszarik 


W rejcuie. który fest obecnie teatrem walk 


stwach nad 12 dywizyą zwiększyła się niezmiernie. 
Na pomoc 12 dywizyi została rzucona co pra- 


prowadzenia pertraktacy! z władzami miemieckie- rozlokowaną była z końcem kwietnia 12 dyw zya wida już niec : zapóźno 16 dywizya piechoty, któ- 
mi. Niewątpliwie spełnidt swóż ob wiązek, lecz Piechoty sowieckiej i ta padla przedewszystkiem rą niebawem spotkał ten sam bcs, gdyż 


po nieuniknionej b'twie pod Bachmaczem, gdzie 
Czesi rozbili jedna dywizyę niemiecką. pop"lar- 
moŚść jemo w wojsku czeskiem znaczne zmalała. 
Później pertraktwał Maksa z władzami sow'ec- 
kiemł o wyjazd wosk czesko-słowackich z RosSyi 
do Francyi, przyczem wykazywał cptumiem n`- 
czem właściwie mieuzasadniony. Zgodził sie na 
rozbrojenie armii czesto-słoweckiej, zgodził sie 
ma jej podział i wysłanie dwóch dywzvi na Mrr- 
man czy Archangielsk, zaś jednei do Władywosto-| 


w Rosyi była podpisana bego nazw'skiem. 
nie wiadomo, czy autentycznie przez niego, ode- 


ofłarą wściekł ści włoścaństwa, gdyż w ciągu 
kilku dni została doszczętnie zniesioną. 
Uratowało się tylko okoż, 250 czerwono- 
armiejców, 
lczny zaś poczet cficerów sowieckich padł wy- 
mond wany badź to w walce, bądź dostawszy się 
do newoli. Powstańcy wprowadzili do tych walk 
mowy system, który polega na tem, iż zamiast o- 
twartej walki z ż łnierzem 
polują Om na poszczezgóltych dowódców, 


rząc w ten sposób dezorzanizacye wśród wojska 


z 


została zniszczória przęz powstańców. 
Wtedy zawezwano na „front“ 60-tą dywizyę 
piechoty używana specyalnie do tłumienia wszeł- 
kieg- nedzaiu powstań. Na czele tej grupy stol œ 
sławiony z czad aw inwazyi boliszewick'ej z Galicył 
czerwony ataman Kruczkowski, 


[Który swe laury zwycięskie zdobył byl w bojach 


pod Tarnopciem i ZŁ czowem, gdzie został ranię- 
ny. Los KruczkowSk ego, był równie smutny, je- 
dnak jak i jego poprzedników. Zaledwie bowiem 


iż których mordnią z zupekia bezwzględnośc 4, sze- 28. kwietnia przybył ze swa dywizyą na Stacyęg 


Bar, w 'kołicy Żmerynki, 
uż na drugi dzień został zamordowany, 
M anowicie neznaczny oddzia, powstańców 


KR YZ z OTFYEWYTYNTRZE r. I ETC o) "=P PS WRĘCZY 
AN GELLA Leon: Czy raz? Lecz co najlepsze, że Śmiechy, pocałunki. Wracałem zawsze, ale za 
f : 25 | musiałem ją tygodnie całe biagać, aby chcia- każdym razem z większą goryczą w sercu. 
ROZMOWY O MIŁOŚCI ła przyjąć moje przebaczenie. Poczuwszy bo- W miarę też liczby takich scen, wzrastała 

LJ 


(Ciąg dalszy), 


Leon: Szczęściem, któraś z jej przyja- ciążko dotkniętą, że mogłem się gniewać o ta- wyrzuty o stare. Ni stąd w zowąd, pośród 


ką drobnostkę i kazała mi się przepraszać o majrozkoszniejszych naszych chwil jakieś sło- 


cłółek zdecydłowała się wziąć mnie do swych 
sań. Inaczej, projektodawca, byłbym poszedł 
pieszy do domu. Ale nudziliśmy się z sobą. 
W milczeniu odwiozłem ją do mieszkania, po- 
czem wróciłem do siebie. Moja sąsiadka przy- 
jechała dopiero w dwie godziny później, od-. 
prowadzoma przez swego adonisa, | 

Przez czterdzieści ośm godzin nie usną-| 
lem. Cały wulkan, drzemiący w mej piersi, 
wybuchł nagle. Ale co mnie najbardziej w tem 
grtębiło, to to. że sam nie wiedziałem, czego 
właściwie pragnę. Pogodzić się z nią? Ależ 
w ciągu pierwszego zaraz dna mialem dzie- 
sięć razy tę sposobność. Przepraszała mnie, 
ibłagała wprost. Zapomnieć o niej? Za nic! 
Więc co? Zemścić się? Tak. Zdaje się, że to 
było nafbfżósze prawdy. Ale jak, skoro odczu- 
wałem wstręt do wszystkich innych kobiet 
dookoła ? 

Tymczasem cierpiałem.  Cierpiałem tem | 
srożej, że potnowałem, jak byłbym szczęśli- 
wy, gdybym mógł jej przebaczyć i porwać ją 
w ramiona, jak się o to prosiła. Kiedy zamy- 
katy się drzwi za nią i widziałem Że znowu 
jedna sposobność mija na zawsze, co gorsza, 
kiedy spostrzegałem, że jej nalegan'e staje się 
coraz slabsze, a smutek coraz bardziej znika, 
uczuwałem głuchą rozpacz. iak człowiek, któ- 
ry, szukając drogi w les'e na przełaj, zabłą- 


wiele dłużej, niż sama mnie przepraszała. 

Od tego czasu historya ta powtórzyła się 
mie jeden raz. Wszystkie konfl kty Beniamina 
Constat'a z p. de Stael i Musseta z p. Georg 
Sand byly sidanką, wobec tej plątaniny gne- 
wów, przebaczeń, rozstań i powrotów, łez 
i pocałunków, szyderstw, obelg, urwielbień 
i przysiąg, przez które kolejno przechodził 
masz stosunek. Przyznaję, że wiele w tem 
było moiei winy. Nauczony doświadczeniem, 
podejrzywałem ją na każdym kroku, a że 
słusznie — jestem niemal pewny. Jej zacho- 
wanie się, jej wyglad. spojrzenie, timbre glo- 
su, były takie, że każdy, z którym ona mó- 
wiła, do kogo się uśm'echała, musiał dozna- 
wać wrażemia, że gdyby tylko zapragnął od- 
dałaby mm się w ciągu dziesięcu minut., Cóż 
mi z tego, że w istocie potrzebaby na to nie- 
co więcej czasu i że dzięki ustawicznej mej 
ażujności, oni tego czasu znaleźć nie mogl'? 
Czyż sama chęć, sama możliwość nie wy- 
starcza za czyn? Czyż istnieje coś, lub nie 
istnieje, poza tem, jak s'ẹ to nam wydaje? A 
jeśli dziestątkkom mężczyzn zdawało się. że 
w razie idh wysiłku, byłaby gotowa mnie 
zdradzić, nie bylem de facto ciągle zdra- 
dzany? 


Dla sprawiedliwości, dla lepszego zobra- | 


wo, uśmiech, przypomsarenie, gryzło mnie w 
samo serce, tak, że z całą, niebywałą u s'ebie 
brutalnością, rzucałem jej w oczy obeigi — 
i znowu rozstawaliśśmy Się z sobą, rzekomo 
na zawsze. 

Powoli jednak stosunek ten zaczął słę u- 
stalać. Przyszła wiosna, a z nią jakaś słodycz 
weszła w serca, Nie kłóciłśmy się tak często, 
jak dotąd. Bywały nawet chwHe, w których 
odczuwałem w sobie coś, Jakby projekt na 
szczęście. Uczucie takie ma zwykle jedną wa- 
dę, to jest ciągłą obarwę, że- się już skończy. 
Na dzień dzisiejszy, jako dzień moich imienin, 
cieszyłem się wyjątkowo. Chciałem byśmy 
ziedłi ob'ad u mnie. w kółku kilku tylko naj- 
bliższych osób. Znasz moje mieszkanie, Wszy- 
stko, co można było tylko zeń zrobić, by m 
przyjemmić gruchanie kiku zakochanym par- 
kom: zaciszne kozetki, przytłuntone światło, 
dobre. słodlie wno, frtepian — wszystko. zo- 
stało przygotowane. r 

Wiktor: Jakto? I już tak wcześnie skof- 
czwła się ta zabawa? Leonie. nie Ściskaj tak 
kieliszka! Rękę sobie pokaleczyłeś, a 

Lęon: Ach, Wiktorze!... 

Wiktor: Zatamuj krew i môwmy o czem 
immem, Słyszę głos Maryli. 

Leon: Już z koncertu? 


dzī i nie wie, czy teraz lepiej wracać, czy jzowania ci sprawy, muszę dodać, że ilekroć Wiktor: Jest pani Jadwga, Zygmunt i Mæ 
konserw entnie brnąć dalej. zdecydowałem Się z nią rozstać, roztaczała ryła, Widać Ilelena nie wróciła jeszcze ze wsi. 
Wiktor: W rezultacie ząpewne jej przeba- |cały repertuar swoich argumentów, by mniej (C. d n.) 


szyieś? i 


zairzygnać, Tłumaczenia. łzy. przvsęgi, u 
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do mogi. Wraz z nimi zamordowano też kiiku dza-|mi, Tak jedni jak € drudzy niemal żebrzą. Zdarza 
liczy z t. zw. „osobnego oddziału" tj. członków |słę, Że na rogu ulicy widzi się kogoś w masce, pro 
wojskowe] czerezwyczajki. Łatwo zrozum ećjszącego o nagrodę za zasługi, położone dla Anglii. 
wstrząsające wrażenie, jakie wywarła zagłada ko«| To znów: orkiestry zdemobił zowanych przebiega- 
mendantów na czerwonoamiejców, którzy maso-lją uficę, reklamując się w celu otrzymania zarob- 
wo rozpoczęl: ucieczkę, byle jak najprędzej wydo-|ku. Krótko mówiąc — od najróżniejszych, nieraz 


stać się z tego „ukrańskiego pekla“. Resztki wszy |nawet sprytnie obmyślanych przedsiębicrstw po- 
„tkich trzech dywizyi odwołano ma tyły, (nie wy-|Cząwszy a skończywszy na żebractwie, zdemobi- 
nosiły one więcej ponad 750 ludz, a zamiast ich |lizowani chwytają się wszystkiego, aby zaradzić 
posłanw na front 21 i 24 dywizyę pechoty. Czy te |Swej biedzie i módz się jakoś utrzymać. 


wojska będą szczęśliwsze, od poprzednich — wą- 


I to się dzieje w bogatej j bądź co bądź dobrze 


tplwe, gdyż powstańcy wykazują tym razem za- |zagaSpodarowanej Anglii! 


równo ogromnie silną organizacyę wojskową jak 
i kontakt z ludnością na całej Ukrainie. Wyszko- 
„enie całej ludnośc jest tak w'elk.e, że gdy tylko 
nikaja oddz aty meprzyjacielskie, natychmiast po 
wraca normalny ruch i praca tak, że niktby m'e 
mógl zauważyć ślady wojny. Gdy tylko wracają 
bolszew cy, powstańcy wyrastają jak z pod z'emi. 

O zac ekłości walk świadczy, iż podczas tych 
kilkanaście dni liczących walk. 

sp:fono 18 wsi, 
a echa kanonady zarówno armatniej jak i krab 
nów maszynowych słychać było w ostatnich 
dn ach w całym powiecie podolskim. 

W zw ązku z powyższemi wydarzen'amy po- 
'awiły się w Kamieńcu i okolcy odezwy rządu u- 
«rą.ńskiego, skierowane przeciwko władzy sow ec 
ziej W jedmej z nich wzy'wafą kozacy obywatel- 

two do udzielam a pomocy ruchowi powstańczemu 
vtóry w najbliższych rzekomo dniach ma wybu: 
chnąć na tutejszym terene. „Nie troszt e się —| 
są Słowa odezwy — gdyż w najbliższych dn'ach' 
hędzemy; wśród was i nie damy wam zrobić nej 
złego”. 

Incogń'tus, 


o DAIA. 
ZDEMOBILIZOWANI. 


Lwów, 7 maja. 
Czytałem w jednej z tondyńsxich korespcn- 
dencji „Rab tnika”; t Angka nia może sobie dać 
czs ze zdemobizowanyci isezaml i żelnierza- 


Z włóczęgi po SETS 


i„PSychofoz'a żołątka* mojej żony į „Zródłosłow- 
nictwo wielkopolskie” starego nauczyciela). 


a 


Poznań, w taju. 
" Gdyśmy przyjechali do Poznania, pow.edz ała 
mi żona: 

— Idź na plac Sapieżyński j kup ziemniaków. 

— Przepraszam — mów € na to — ziemniak 
jadłem we Lwow e. W Poznaniu chcę jeść kala- 
iory, pom-dary i tym podobne. 

— Nonsens. Właśnie zzemmiaki pow my ci tu 
bardzo smakować, bo są takie tanie. Ty nie znasz 
„sycholog ? żołądka, 

To mne przekonało.  Wyszedłem tra ulicę i 
spytałem p'erwszego przechodnia, gdzie jest plac 
Sapieżyński. 

— Pójdzie pan dycht przed siebie, przy tram 
waju od siebe, a gdy pan uirzy taki wielgachny 
dom, to tam iest plac Sapieżyński, 

Po takiej eksplikacyi niepodobna mi było za- 
Hadzić, To też spytawszy Się jeszcze ośmnastu 
przechodni o drogę, dostałem się na plac, który 
sę powinien nazywać placem drob:owo-jarzyno- 


Tam siedziała kobieta,mogąca meć na sobe 
 oŚmiiaŚcie spodn:c, a przed sobą BR korcy 
ziemniaków. 

— Czolem, gosposiu — mówię do niej z lycza- 
-.owską galanteryą -+ cicałbym kupić trochę 
z emniaków. 

— Chcą pon pyrek? 

Ponieważ przy tych słowach wskazała na 
zierm aki, a ja jestem człek bardzo bystrego umy- 
iłu, więc zaraz domyśliłem się. że pyrki a ziem- 
waki to iedzo i zawołałem szybko: 

— Tak, gospos u. chcę pyrek. Po czemu są? 

— Funt osim trojoków, 

Troioki recte trojax znam. Także dopomógł 
i do tego wrodzony spryt Bo w Kempnię na ko- 


Jest mnóstwo rąk pożądających pracy, a rów 
nocześnie — bezncbocie! Domy, których budowę 
rozpoczęto przed 'woiną, stoją niewykończone. Z 
powvdu kryzysu tlnansowo-ekonom cznego przed 
siębiorcy amgielscy nie chcą się angażować. Jest 
mnóstwo ido roboty į ludzie nie mają co robić. 

W Angli)! 

Teraz pomyślmy, co się dzieja u nas, 

Jest demobilizacya, Mnóstwo rak — bardzo 
wiele inteligencyi — pożąda pracy. Jest w nas du- 
Żo do zrobienła, równocześn e jednak panuje w tej 
chwili stagnacya. iPrawdop dobnie — jak mówią— 
z powodu Górnego Śląska. Wiem jednak pozyty- 
wnie, iż ta s'ąpnacya jest. Kurs manki watpl wy. 
Mało kto angażuje się, A właśnie w tej chwili trze 
ba pracy, bo tysiące rak zgłaszają się po nią. 

P.wstaje moment arcyn esympatyczny. Ci, 
którzy bronili kraju, wchodzą w życie cywilne z 
nadzieją, że im się przecie uda uzyskać jakąś mo- 
żliwość egzystencyi, ©, którzy dawali możność 
pracy i zarobku, nie chcą jej dać, bojąc się ryzy- 
kować. 

Nie ulega watpliweści, iż przedsiębiorcy, ry- 
zykując, narażają się na straty. 

Pewnem jednakże jest, że- zdemobfiizowani, 
nie mogący! pracy znaleźć, są krwawo pokrzyw- 
dzen', 

Przedsiębiorcy boją słę stracić swe majątki. 

Obrońcom Ojczyzny trudno w -obronionej s 
czyżńie zdobyć prawi do życia. 

Zaczem — czego oni bron H? 

_ Qiczyzny — czy koniunktury handlowej? 

SPA to miało prea psat jedno? 


le; butetową Badala , odemnie za -Buteni 
15 trojaków. Podałem jej przezornie 100-marków- 
kę, z czego wydała mi 98 marek 50 fenigów re- 
szty. Wylczyłem sob'e potem, że trojak mus: się 
równać dz esięc u ien' gom. Proszę z ołówkiem w 
ręku przerobć tą zadanie, a każdy dojdzie do te- 
go samego rezultatu. 

Oczarowany ceną i. dumny z moich wielko- 
polskomonetarnych znajomości, zażądałem dze- 
sięciu fwatów pyrek. 

— A mo pon ducke? — pyta mnie zienm'acza- 
na baba. 

Zupełnie, jakbym w. leb dostał, 


— Ducke?... tak, ducke.. rozumie się... pyta 
Pan. czy mam ducke, nieprawdą? 
Strzeliło m, do głowy, że może to karta 


ziemniaczaną recte pyrczdna, wydawana przez 
magistrat, Aż siedziarka wyprowadziła mnię z 
kłopotu, pytając: 
— W cóż pon zab'ere pyrki, kiej pom nimo 
ducki. 
Teraz bylem w domu. Ducka to widocznie ja- 
k'eś naczynie, coś co ma volumei, do którego 
można ziemniaki zsypać. 
— Nie mam duoki, ale może dałoby się wypo- 
życzyć za kaucyą? 
— Pani Bartkowiak — woła” moja baba do 
swej sąsiadki, łapiąc za jej koszyk z jednem ra” 
miączkem — może pani pożyczy do jutra termu 
ponu ducki? On zostawi pan wadium. 
— A jak korbali ne sprzedam, to je w zębach 

do domu poniese? Moja mani, jak on miewz.ął 
ducki, to może mie wziął i pieniędzy. Spytaj sie go 
ta palsi! 
Ale ja, nie czekając pytania, wskoczyłem tuż 
obok do sklepu towarów mieszańtych. 
— Proszę mi sprzedać torebkę papierową, 
taką na dziesęć funtów. 
Zza ladv wylazł kupiec, stary, łysy, jak jajo | 

w olbrzymich, jakby automob:lowych okularach. 
Torebek oabierowych- n.emamy, -- rzekł 


Czyżby — konjunktura więcej znaczyła od 
Ojczyzny? 

Zatem — poco było bronić Państwa polskie- 
go? Nalażało się raczej zająć — handlem wałnią! 

Zdaje mi się, że zaczynamy grubo przesadzać 
w tem, 00 iałszywie nazywa się „prawem ekomo* 
micznem“. 

Jest przedewszystkiem — prawo do życia, 
które budzie muszą mieć. 

I niewątpliwie — można robić interesy, nateży 
nawet je robić, ale nie wolno myśleć wyłącznie © 
swoim interesie. 

Nie welno mysleć, że ludzie są tytko po to, aby 
na mich rcbić interesy — bo to jest majobrzydiłw- 


— 


sza forma n ewolnictwa, 

A ponieważ my jesteśmy w znacznie gorszem 
położeniu gospodarczem, niż bogata Anglia i powie 
wąż mamy znacznie gorszą organizacyę, zawcza- 
su powinniśmy intensywnie pomyśleć o tem, aby 
z naszych zdemobflizowanych żołnierzy me staty 
się bandy nędzarzy — drożdże rewolucyi, to wła- 
Śnie, co tak zręcznie potrafili wyzyskać w Rosyi 
bolszewicy. 

Wojnę z namè bolszewicy: przegrali — ale me 
skończyli jej. 

Zaś wiedzą dobrze, iż każde państwo jest maĵ 
słabsze — po wojnie, nawet zwycięskiej. 

Nie przypuszczam, aby nam bełszewizm gro 
zi. Niemniej, jeśli chcemy, aby państwo nasze 
un'knęło ciężkich przejść, musimy się starać o fos 
zdemobilizowanego żołnierza. 

Inaczej w zamiian zą odniesicne zwycięstwa 
uzyskamy setki tysięcy niezadowolonych, po- 
krzywdzonych i niedowierzających — co rówma 
się wielkiej kłęsce, 

Albowiem ci ludzie będą szerzył niewiarę w 
iPcdskę. 

I stusznie! 

Bo trudna sobie wyobrazić państwo porzą- 
dne, którego obrońca, 'wróciwszy z wcjiry, must 
zę na katarynce na rogach ulic, aby re 


zdobyć kęs çhebaąai 
Tars.. 


ragodn.e, ale z pewmą wiarą w glosie! Mamy tw» 
rebki aksamittre, skórzane, włóczkowe... 

— A tam co wisi na Ścanie, jak nie papierowe 
torebki? 

— O to panu chodzi? To są dutki. Mówi! pan 
na dzesięć funtów, ale czego: ołowiu czy pierza? 
— Ziemmaków:! 

—, Ziempiaków ? — to pan Galicyak:?, 

Tu urwała się moja cierpl.wość. 

— Tak, panie, jestem z Galicyi i całe życ 
będę mówił ziemniaki, jako Że one w ziemi swdi 
żywot poczynają, w ziemi sę hodują, ze ziem 
je wykopujemy... 

— Powoli mój panie, powoli. Jeżełi z tej stro 
ny będziemy rzecz brali, to one również dobrze 
powinmy się nazywać glistam, albo tem podobnie 
My mówimy perki, bo przywiózł łe pierwszy 
Hiszpan Piraro z Peru.. 

— Ty leszcze lepiej powinna ł peruka pocho- 
dzć z Peru, a przecież to jest chiński wynalazek! 
Zresztą Skąd pan wie, że je Piraro z Peru "=" 
wiózł? 

— Wiem, jako emerytowany nauczyciel, Dziś 
prowadzę imteres mieszany, bò czuję jeszcze dość 
sił w sobie, aby służyć ojczyźnie į społeczeństwu. 
Za dutkę należy sę 12 marek. 

— Dwanaście marek za papierową dntkę? 5 
to się nazywa, że pan służysz  społeczeństwm 
Pan to społeczeństwo łupisz do szpiku kości!!! 
Wściekły, łak pies po niendątem weselu, po 
łeciałam z dutką do siedziark, zabrałem mok 
zemmn'aki i oddając je żonie. rzekłem jeszcze po 
drażniomy: 


— Tu masz dziesięć fumtów: pyrek, po ośm 


Żona sądząc, że głód na mózg mi uderzył 
rzekła łagodnie: 


— Dobrze już, dobrze. Za godzinę będziesz 
mial obiad. 
St. Pożarowski, 


Str. 4. „UATTTA MTECOZOOFNA" 


Wiosna w Tatrach. 


Bilans tegoroczny narciarstwa sportowego — konum otwarcia Skoczni w Jaworzynca — Zawody 
sczamych* w Sławsku, — Zawody 4wiązkowe P. Z. N. w Zakopanem, 


(Korespondencyą własna „Gazety Wieczarnej”). 
H. 


niema. Okoliczne wzgórza poza Tatrami wobec 
późnej pory, wszystkich n emał zawodów twe- 
szych z 10-ciu lat ostatnich, bywają zwykie ne- 
dość zaśnieżcne. Pozostają przeto tereny górskie, 
strome i skaliste, wymagające od współzawodni- 
ków sprawności raczej czysto turystycznej máli 
sportowej. 

Warunki miejscowe sprawiają przeto, że wszy 
scy prawie narciarze sportowi ugrupowani w naj- 
liczniejszym dzisiaj klubie narciarsk m, jakim jest 
bezsprzecznie Sekcya Narciarska T., T. Zak: pane, 
jednoczą w sobie oba te kierunki: czysto Sporto- 
wy oraz turystyczny — choćby wymienić cbu bra 
ci Schiele, Fr. Bujaka i H, Bednarsk ego. 

Inż. Aleksander i inż. Kaz mierz Schiełowie z 
Warszawy Stanowią dziś bez kwestyi najwyższą 
klasę w Polsce. Obaj świetni w s'ylu, wytrawni 
w terenie, opanowani w techn ce i À rme, wykłu- 
czającej tanie efekciarstwo, nie ustępują iako tere 
nowcy nailepszym nawet klasom zagranicy. Obaj 
doświadczeni, zimowi turyśc, wyróżniający się 
nietyfkc u nas, iecz nawet w Alpach rutyną nar- 
ciaraką į pierwszorzędnem zacięciem sportowcem 
jednoczą w scb e obydwa kierunki: wysokogórski 
i czyst: sportowy, w tej samej mierze zdobywa- 
jąc laury jako zwycięzcy w zawodach sporto- 
wych. (Pierwsza, trzecia w biegu stylowym, sła- 
lom, pierwsza w biegu z przeszkodami). 

Obecny mistrz polsk p. Franciszek Bujak, nie 
zwycięż ny od paru sezonów sportowy prymas 
naszego narciarstwa, ne ma ma Taz e w konkursie 
złożonym (skok i bieg główmy) poważnych rywa- 
lów wśród startujących ostatnio narciarzy. W jeż- 
dze teren wej, opanowanej z Świetną erudycyą, 
wznosi się formą, siłą i rutyną ponad wszelaką 
swojską kcnkurencyą, a wątpię nawet, czy w bie- 
gach tatrzańskich dałby się łatwo pobić zagrani- 
cy, z najlepszej choćby klasy. 

Na drugie miejsce w zawodach Związkowych 
P. Z. N. wybiła się mioda Sckcya Narc arska Klu- 
bu Sportow. „Czarni“ ze Lwowa. Pawłowski, Ja- 
rzyna, (hors concours), G. Scott i W'tkowsk re- 
prezentują dziś poważną klasę współzawodn ctwa 
w narciarstw'e sportowem, no i jedynych zresztą 
konkurentów dla znakomitych jeźdźców z S. N, 
193116 Fi 
P. Jan Jarzyna, znany sportsmam lwowski, 
wykazał formę zupełne poprawną, startując ied= 
"alk w skoku poza konkurencyą, dał do poznan a 
tylko. że ne rezygnuje bynajnum ej jeszcze z udzia- 
tu w kokursach przyszłych sezonów i Że przy 
trammgu nie da zaśniedzieć dawnym swoim lau- 
rom. (M strzostwo Karpat 1913). 

P. L. Pawłowsk Stanowił równ eż groźnego 
rywala dla znakomitych partnerów tatrzańsk ch p. 
Rozmusa i p. Bujaka. Zdobyte przez niego drug:e 
m ejsce w skoku, przedstawia sukces tembardz ej 
nezwytkły, że jak donosłem w uprzednich zawo- 
dach z początk em marca w Tatrach zw chnął no- 
ge. stortoweał tedy prawe prima Vista, z wadliwą 
xoga i brak em tram ngu, z szansą w ęc znączn ć 
gorszą od pzrtnerów. 


Zakopane, w kwietniu. 

Nm Wam opiszę obecny, bardzo ożywiony | 
sezon zimowej turystyk, w Tatrach, streszczę 
wp.erw wyniki tegorocznego, Śwież, m n.ontgo 
sezonu narciarstwa czysto sportowego. 

Bilans przedstawia S ę następująco: 

Rezitaty naogół merme. Nestychane opóź- 
mienie zimy — zaledwie luty śnieżny — skutk.em 
czego ogólny brak train ngu. Z przyczyn powyż- 
szych wszystkie tegoroczne zawody narciarsk.e 
mogły s.ę odbyć w czas e bardzo późnym, w okre- 
sie raczej narciarstwa górskiego, n.ż sportowego. 

Ogółem mi:elśmy trzy konkurencye — z tych 
dwie w Zakopanem, a jedną w Sławsku, wszyst- 
kie w ciągu marca. 

Pierwsza z nch, urządzona z okazyj otwarcia 
skoczni boiskowej, staraniem Sekcy. Narciarskiej 
Tow. Tatrzańsk ego (S. N. T. T.) w Jaworzynce 
w Tatrach, ograniczała sẹ wylączn e nemal do 
zawodów w skokach. Rekorq polski 2212 m. po- 
stawiony przez p. Rozmusa (S. N. T. T.) na tych- 
że zawodach nie stanow: jednak zwycięstwa zbyt 
świetnego. Winę głównie przypsać należy c ęż- 
kim warunkom śnieżnym w czasie zawodów j Za- 
krótkiemu rozb egowi skoczn. Mamy nadz.eję, że 
iw przyszłym sezonie po poprawię bieżni, dłuż- 
szym trainngu i lepszych warunkach rekord 
masz zrówha sę Z rezultatam. europejskich, prze- 
cętnych długości mą tego typu skoczniach. 

Recordsman dzisiejszy, p. Aleksander Rozmus, 
mra wszelkie warunk. do w:elk ego skoku — spo- 
kojny rozbieg, poprawne odb ce, dobrą postawę 
w locie, wreszcie lądowan:'e przeważnie szczęśii- 
we. Nie wydobywa jednauże wszystk eg, coby: 
wydobyć mógł, tra.nując lepiej racyonaln ej. 
Traming bowiem ne ogran cza Sę do samych 
ćwiczeń i wprawy w skoku. Idealną formę i osta- 
tecme max.mum wynku daje dopiero wszech- 
stronite, ogólne, um:ejętne życie traningowe przy 
maturalnych warumakach sportowych. 

Tych naturalnych, dość dużych warunków 
bezsprzecznie nie brak p. Rozmusowi i wielu n- 
aym poważnym Ssportsznatont Sekcyi Narc arskiej 
T.T. w Zakopanem — zrównane jednak wyn- 
ków obecnych z kategoryami nomi europeisk ch 
mie dą się osiągnąć bez sprowadzenia fachowych 
trainerów, o ©0 zapewne Zarząd S. N. T. T. dba- 
jąc o rozioóm wynków sportowych i pos,adaiąc 
najlepszy dz.ś w Polsce materyał w ludz ach, bę- 
dzie zabiegał z całą troskliwością w przyszłym 
sezonie. Oby z rezultatem, 

Zawcdy w Sławsku urządzone w marcu s'ara- 
niem S. N. K. S, „Czamni*, były zarówno jak też 
i poprzednie rwspółzawodnictwem  wewnętrzno 
Jfubowem, pozazwiązkowem. Siłą jednak faktu, 
wobeć przybycia licznej} kcukurency: narciarzy 
S. N. T, T., startujących do" wszystkich niemal 
pumktów programu zawodów -—— stały się faktycz 
nie międzyklubow emi. 

Trzeciemi z rzędu były w w'efkim stylu przy- 
gótowane Zawody Związkowe w dniach 27, 8 
9 marca w Zakopanem. Orgąnizacyą Sp czywała l 4 
w rękach Tatrzańskiego Towarzystwa Narciarzy Tak tedy b lans wszystk ch trzech konkursów 
(T. T. N.) z Warszawy i Krakowa. stw erdził olbrzymią przewagę sportową Sekcyi 

Bieg) obsadzone miernie. Konkurencya słaba. | Narcarsk ej T. T. Zakopane, oddając drugie miej- 
Warunki terenowe ciężkie. Start walt współzawo| sce S. N. Czarni, trzece Związkowi Akademickie- 
dnicy właściwie dwu klubów: Sekcyi Narciarsk ej| mu (A. Z. S.) z Krakowa. | 
T. T. Zakopane i S. N. K. S. „Czarni“ Lwów, poza| Powody tego ustosunkowania przedstaw ę póź- 
tem jeden członek SNAZS. z Krakowa (druga na-| tei w ogólnym poglądzie na powojenną h storyę 
groda w biegu pań Z. Fiołubianka). narciarstwa i perspektywy dalszego rozwoju sta- 

Pierwsze skrzypce grała bezsprzeczn'e Sek-| rych i nowych towarzystw narc'ask ch, 
cya Narciarska T. T. Zakopane, zyskując prócz Dr, Kaz mierz Saysse-Tobiczyki 


mistrz stwa wszystkie niemal miejsca, z wyjąt- : 
Bożyszcza narodowe Eg ptu. 


kiem tedwie czterech drugich nagród, trzech na 

korzyść „Czarnych“ i jednej na korzyść SNAZS, 

z Krakowa. Podróż Zaghluią Paszy z Aleksandry! do KaFu, — 
Owacye wzdłuż całej drogi. — Wywiad w salonce 
— Powitanie ną dworcu. — Deputacye z prowin- 


Przy tej sposobności należy zaznaczyć, że roz 
dział obu gałęzi narciarstwa nie występuje tak 

ayi — Straż studencka, — Czerwono-białe mako 
Kairo, w kw etn u. 


drastycznie w Tatrach, fak za granieg. Bieg” głó- 
Nowoczesny Egipt nigdy jeszcze nie by. 


i 


c= 


s. 


wne (Langlauf) zwykło sie wszędzie urządzać w 
terenie napórkowatym, W Tatrach terenów takich” 


N- sero 


świadk em scen tak pełnych entuzyaznu, jakie od- 
były się przy spasobrośc przyjazdu przywódcy 
nacyonalistów Zaghłułą Paszy z Aleksandryi do 
Kairu. Przez całą drogę 100-m bową odbywały się 
owacye, na wszystkich Stacyach muzyka grala 
uarodowe hyrmy „Anthem“ — z wyjątkiem jedne 
Zo, mą cześć brytyjskich grenadyerów. Wzdłuż 
toru po jednej i drug ej strone pocągu Bedini 
na koniach arabskich strzelay w powietrze į po- 
wewali flagami. Ż 

Zaghłul Pasza tymczasem siedząc w salce 
pośród kwiatów udzielał wywiadów ` wyrażał du- 
mę i zachwyt z tak gorącego przyjęcia, przyczem 
zwracał uwagę ma to, że uczestniczy w Owa- 
cyach cały naród, metytkko studenci. Na stacyi w 
Kairo przyjmowali go wszyscy dygnitarze, pre- 
mer i zastęrca premiera i nieprzejrzene tlumy E- 
g pcyan. Ludność dna tego obudziła sę o Świcie 
i cierpliwie czekałą przez 12 godzim, by powitać 
swoje narodowe bożyszcze. Straż trzymali stw 
denci i porządek an: na cłrwiłę ne zostal zakłó- 
cony. 

Od wczesnego ranka mapływały do dworca 
w Karze deputącye z prowmcyi, z towarzystw 
przemysłowych, skautów i studentów, Piac przed 
Hotelem Continental otoczyli studenci uniwersy- 
tetu El Azhar, śpewaiąc rytmiczną | monoturną 
odę błagającą, by Bóg pomógł Zaghlulowi Paszy 
do zdobycia tńepodległości Eg'ptu. 

Lecz gdy nareszcie Zaghiul przybył na mieł- 
sce, poprzedzony oddzałem policyi, emtuzyazm 
tłumu ne ma! gremic. Zaghlul Pasza Stał w auto- 
mob lu, witając ludność ręką, dotykając naprze- 
man to głowy, to serca. Łzy spływały po [icach 
wielu obecnych. 

Całe Kairo gromadzi się teraz przed damem 
Zaghlułą Paszy, gdzie ustawiono duży namiot dla 
przyjęć. Kairo jest mastem czerwono-białen Ne 
w dać ar jednej europejskiej flagi, wszedzie po- 
wiewają tylko eg pskie flagi nepodległości z ks.ę- 
życem i trzema gwiazdami, wszyscy mieszkańcy 
kę aj Ery w czerwono-białe obwódki į ro. 
zetk , 

Miasto jest przepsłn*one t wiele osób przyby: 
łych z prowincyi mus'ały spać na ulicy. 


No atki bibljograficzno. 
Lwów, 6 ma a. 

Moryan Szyjkowski: Dzieje komedyi pol- 
skiej w zarysie. (Z historyi i ii er tury). Kram 
<>w 1921. Nakł, „Krakow. Spółki Wydawniczej“. 
Str. yn 

So/okles. Antygona. Opracował Kazimierz 
Mora vski. („Biblioteka Narodowa”, Kranów, 

'Serya II. Nr. 1.). Str. 83. 

Molier. Mizantrop, komedya w 5 aktach, 
opracował Tadeusz Żeleński (Boy). („Biblioteka 
| Narodowa”, Ser a II. Nr. 2.). Str. 143. 

To kwato Tazso. Gofred albo Jerozolima 
Wyzwołona, w przecład ie Piotra Kochanow: 

kiego, w skróceniu. O racował Roman Pollak. 
Bibł. Narod. Nr. 4. Serya Il). Str. 196. 

Molie . Skąpiec, komedya w 5-ciu aktach, 
prac wał Tadeusz Żel ńŃski (Boy), („Bibiioteka 
Narod." Serva Il. Nr. 6.). Str. 125. 

„Bibioteka Narodowa“ Seryą L Nr. 22. Fro- 
dry, „Śluby panieńskie" w oprac. prof. Eug. Ku- 
charsk.ego; Nr. 23 M, z Czartoryskich Wtem- 
barsk ej „Malwina“, w oprac. prof. K. Wojc.echow 
skiego; Nr. 24 Kras ńskiego, „Nieboską Komedya“, 
w oprac. prof. J. Klekiera; Nr. 25 Korzeniowskie- 
go, „Spekuiant”, w oprac. prof. K. Wojciechow- 
skiego; Nr. 26 „Polska p.eśń ludowa", wybór, w 
oprac. prof. J. St. Bystronia; Nr. 27 M ckiewicza, 
„Trybuna Ludów“, w. oprac. Em la Haeckera; Nr. 
28 Korzeniowskiego, „Kollokacya*, w oprac. prof. 
K. Wojc'echowskiego; Nr. 29 Słowackiego, 
„Ksiądz Marek*,*w opr. prof. Stan. Turowskiego; 
Nr. 30 Zaleskiego „Wybór poezyi*, w opr. prof. 
Józefa Tret aka; Nr. 31 J. Długosza, „Bitwa Grum- 
walizka“ (Z „F storyi Polski"), w opr. prof. Jana 
Dąbrowskiego; Nr. 32 Fredry, „Zemsta“, w oprac. 
prof. Eugen. Kucharskiego. (Każdy tomik zao- 
oatrzony w obszerny, naukowo opracowany 
wstęp syntetyczny i obfity, wszechstronny Ka~ 
nentarz dy tekstu) 

Zoila Niemojewska. Dziady Drezdeńske, jako 
¡ramat chrześcijański, Warszawa, Nakj. Asńrzriy 


Ne. 582 0 


N'errojewskiego. 1920. Str. 102. (Dedykowana 
proi. Wilh, Bruchnalskiemu, Andrzejowi Niemojew 
skemu i prol. Jul. Kleinerowi). 

Dr. Stam. Lempicki, „W elki Tolerant, Jezuici 
| Skarga“. (Książnica Zamojska). Zamość, Zygm. 
Pomarański i Spółka. 

Tenże. „Śladem Komentarzy Cezara“ (Hetman 
J. Zamoyski współpracownikiem  Heidensteina) 
„Książn ca Zamojska”, Tom. 16. Zamość, Zygm. 
Pomarański i Spółka. Str. 28. 

Tenże. „Jan Zamoysłki — protektor medycy- 
ny i medyków". (Kartka z dziejów mecenatu hu- 
man'stycznegy w Polsce). Ksiegarnia wydawnicza 
H. Altenberza we Lwowie, 1921, Str. 60. (Osobne 
odb Ce z „Przewodnika nauk. i literat.). M 


KRONIKA ARTYSTYCZNA. 


Lwów, 7. maja. 

Zakazany taniec, Nazywa się „Shimmy”* i 
przypomina taniec św. W ta. Paryscy mistrzowie 
tańca postanowili bojkotować tych kolegów, 
którzy nauczać będą „wstrętnych łamańców". 
Ośw:.adczomo równ eż, iż Jazz jest tak samo ohyd- 
mym tańcem i nie powiniem być tańczony. Dziwne 
troski doprawdy mają.. baletm:strze paryscy! 

Anegdotki muzyczne. Ryszard Strauss podró- 
żował z orkiestrą po Framcyi i przybył do Mar- 
syli. Wieczorem miał się odbyć koncert. Dosko- 
nały kontrabasista tej orkiestry w czasie prze- 
chadzki po mieście odkrył na jednem z przed- 
mieść szynmkowrię, gdzie było pyszne wino i 
wspaniale ostryg. Gdy wreszcie udał się na kon- 
cert, cała orkiestra zajmowała już swe mejsca na 


=a 


KANCLERZ RZESZY O SYTUACYI NA ŚLĄSKU, 


Wiedeń, 7. maja. 

{Telef.) (G). Jak z Berlina donoszą, na wczo- 
rajszem posiedzenu sejmu Rzeszy, kunclerz Fae- 
rembach domósł, że z Góńiego Śląska nadeszły 
w.adormmości, iż ruch powstańczy polski rozszerza 
Się na całem terytoryum plebiscytowem i opejmu- 
je wszystkie powiaty, leżące w gran cach t. zw. 
lni: Korfantego, a w niektórych punktach przerzu- 
cil się nawet już , poza tę Inię, Stwierdzono, że 
przez granicę dowozi S.ę broń i amun cyę, powstań 
cy Są znakomice uzbrojeni i zaopatrzeni, a cała 
akcyą mił.tarmą jest świetnie prowadzona. W sze- 
regch powstańców znajduje się w elka ilość of ce- 
rów i żołnierzy polskich, aczkolwiek nie regular- 
mych.  Istneje plan postawiena koalcyi przed 
faktem dokonanym i związania jej rąk. Cała prasa 
polska wzywa społeczeństwo do pomocy powstań- 
com. Ze wszystk.ch sirom docuuuzą do maau ne 
mieckiego wolaną o pomoc i dlatego rząd zwró- 
cł się do Londynu, Paryża i Rzymu z notą mastę- 
pującej treśc:: Cały pruwe teren pleb scytowy 
znajduje się w rękach zbrojnych band poisk ch. 
Spokojna ludność jest terroryzowana, panują 
mordy i uwożenie zakładn ków. Praca w kopal- 
niach zostałą wstrzymana, co grozi zniszczeniem 
całej produkcyi. Międzysojusznicza kom sya 
m'e znalazła dotychczas sił. aby stlum é powstan e. 
Wojską koalicyjne okupacyjne pow'mny działać 
bardziej energ'czn e, a rząd nemieck, prosi enten- 
tę o wyjaśn'enie, czy jest skłonny do użycia po- 
trzebnych sił zbrojnych w tym celu. Niemcy Są go- 
towe w porozumien'u z koalicyą przedsięwziąć 
odpow ednie środki celem przyjśca z pomocą spo 
kojnej ludności. „Reichswehry“ otrzymały już Toz- 
kaz, aby uczynić to, co okaże się potnzebnem w 
rezultacie kroków ententy. Po tem przemówiwiu 
Ledebour i Braf żąda! otwarcia dyskusy: z powo- 
du użycia „Re chswehry* na G. Śląsku, co zmieni 
zasadniczo Sytuacyę, Faerenbach odpowiedz at, 
że rząd przed użyciem „Re'chswehry* zasięgn e 
Op'R== perlamentu. Po tem oświadczeniu dyskusve 
przerwano i DoSsiedzen.e zamknięto. 


KURS MARKI POLSKIEJ. 


Gdańsk, 7. maja. 
(Telef.) (m) Kurs marki polskiej notowano 
wczoraj popołudniu 7.65, przekazy na War- 
szawę 7.45. 


„QAZETA WIECZORNA”, St. 5 
estradzie, Bas'sta chce zając swe miete, gdy 
wtem Strauss, nie zważając na niego, podnosi pa 
łeczkę i pierwsze takty symfoni: płyną przez salę 
Basista obrażony siada na swem krześle, lecz nie 
gniewem: „Któż to pan jesteś — a kto ja, że tak 
lekceważysz swoje obowiązki!“ „Zaraz to panu 
wytłumaczę — powiada basista. Pan jesteś Ry- 


F otwarty od 15-g0o maja b. m. 12552 
szard Strauss, Lecz tem, czem pan jesteś jako ka- 


4 r; PY Wz: A zii rect TH w ki, 
f - 46 
pelmistrz, tem ła dawno jaż bylem i jestem jako |$ RI I | i TONI 
99 


basista. Strauss, który pierwszy raz usłyszał coś|f f 
podobnego, wyciągnął rękę śmiejąc się, a po kon- |; usuwają piegi bszpowrotniel 
i Wyrób i sklad główny! 


Że © UD GUC 


Związek artystów plastyków zdobył wreszc'e 
wów, Hotel Georce'a. sm £ 


NADESŁANE. 


KRYNICA, „JAGIELLONKA" 


6 i-szorzędny pensyonatł 


Dra 2 


siedzibę dla sebie w gmachu przy ul. Wronow- 
skiej |, 4. Inauguracya odbędzie sę w niedzielę, 8. 
bm. o godz. 12. Równocześnie urządza Związek 
swą II Wystawę, po której nastąpi wystawa obra- 
zów Sichulskiego, Zwązek artystów plastyków 
wiedząc, jak ważną rolę odgrywa ma kresach 
Małopolski, zamierza ująć ster naszego życia kw- 
turalnego, W domm artystów odbywać się będą 
odczyty, wykłady, zebrania i koncerty. 


„Przyjacielskłe* usługi oddają jak e$ głosy 
znakomitemu śŚpiewakuwi, rodakowt naszemu Jó- 
zefowi Mammowi, pomawiając go o usługi artysty- 
cztie na rzecz Niemców. Oczyw ście, że w pogło- 
skach tych nie ma ani źdźbła prawdy. O tem jed. 
mak, że Mann Śpiewał na dochóg żołnierza połskie- 
go i zebrał pa ten cel 18.000 mk. — o tem jakoś 
zapomniano wspomnieć! 


„ŻYŁE YAD TE ZPU 
A KE N a E 


Sekcya rytualna Stow. „Agudath l.rael, wy- 
raża szczere podziękowanie Dyrektorowi szpir 
tala powszechnego im. Św. Łazarza WP. Kali- 
kstowi Krzyżanows'iemu za udzielenie pomocy 
p d każdym względem celem dotrzymania ku: 
chni rytualnej na Święta Wielkanocne dla cho- 
rych Żydów? A 11734 


Mojżesz Hlrschprang. Józel Ebner, 
Selg Rardach. 


"b 
t 


Dr. L. Piau, 


Podziękowanie. 
Z powodu utraty syna doznaliśmy tyle objawów 
wspołczucia, że nie możemy każdemu z osobna e 
podziękować. Tą drogą dziękujemy wszystkim 
szczerem „Bóg za, lać“. 
Witołdowie Wiesenbergowie. 


Karlsbad, Pensyonat H.tel-, Raisorhad" 


w najpiękniejszej, cichej dzielnicy polotony, z najwięk 
<tym komfortem urządzony poleca się na sezon cbecny 
Ceny b.rdzo umiareowane i można się po polsku pē 

rozumieć. 11739 


Zatwardzenie. jie Gree „e piika 
ch od. 


woda „Franz Josef“ często w małych już ilościa 
daj: znakomite us'ugi. 6742- 


11737 


Berlin, 7. mañ. 
(Telef.) (m) Kurs marki potskiej wczoraj 
popołudniu notowano 7.70. 
Qenewa, 7. maja, 
(Telef.) (m) Kurs marki polskiej notowano 
wczoraj 0.70. 


wybuchem wojny: gości na scenach twowskiej i 
krakowskiej jako Oteilo, Trubadur, Cavaradossi, 
budził zachwyt i podziw, Wolina zaskcczyłą go w 
chwit, gdy podpisywał kontrakt do opery war- 
szawskiej, Niestety mie ujrzał rodzinne ziemi. W 
przybranej swej ojczyżiue zacnego żywyetą doko- 
nał, pozostawiając po Sobie niezatarte wspomnie- 
nie. 

Na dochód budowy kaplicy na cmentarzu 
„Obrońców Lwowa* odegrają wychOowanko- 
wie Bursy rękodzielniczej i handlowej int 
Dekerta we Lwowie 8. bm. w sali Towarzy- 
stwa Strzeleckiego przy ul. Kurkowej „Obro- 
nę Lwowa“ i „Noc w Belwederze“. Wzniosły 
cel dochodu z przedstawienia ściągnie zapew- 
ne liczne tłumy P. T. publiczności bohaterskie 
go grodu Lwowa. 


T. O. M. Otrzymująmy niniejsza odezwę: 
Kogoż nie wzruszy  niedoła dzieci? Tysiące 
ich w naszym kraju pozostaje na opiece To- 
warzystwa Ochrony Młodzieży. Wesprzył T. 
O. M., a dobrze przysłużysz się Ojczyźnie, — 
Nastręczy po temu sposobność błiski już „Tyr 
dzień dziedka* 


Warszawa, 7. maja. 
(Telef.) (m) Przekazy ua Warszawę no- 
towango wczoraj 7.87. 


WARSZ. GIEŁDA NIEOFICYALNA, 
Warszawa, 7, maja. 
(Teief,) (m) Ostatnie notowania na nieoficyaf- 
nej giełdzie warszawskiej były następujące: dola- 
ry Stanów Zjedn. 840-830, marki niem. 13.65 do 
13.60—13.50, franki franc, 67—68, fumty szterl. 
3500—3400, rubie złote 39.500—39.000. 


POLSKA POŻYCZKA W AMERYCE. 
Londyn, 7. maja. 
(Połpress) Firma Morgana zwołała kom- 
terencyę amerykańskich banków w swojem 
)iurze na Weeł-street w sprawie pożyczki 
dłą Polski. Na konierencyi był obecny repre- 
zentamt Rzeczypospolitej. Reprezentant rządu 
polskiego przedstawił konierencyi plan akcyi 
pożyczkkowej. Konfrrencva wybrała komisyę 
pecyalną, która ma za zadanie plam pri 
zbadać, a wymda śwc, pracy przedstawić kon- Aa r 
ferencyi nastepnej, kwra się zbierze najpóź- 4500 marek ‘wsparcia z fimdacyt Wirth 1 
niej za miesiąc. Łukowskiej dla Polki-katoliczki, w wieku 
(HNK E 10-20 lat, praciującej w gorsecłarstwie, par 
rasolniotwie lub szmuklerstwłe, ewentnalnie w. 
RRONIXA., |inmych kobiecych zawodach wypłaci Tymcza- 
Repertugr teatru miołskiegne [sowy Wydział Samorządawy we Lwowfe. 


komedya. e 


t . 7 i Wiec ór śmiechu Ludwikowskiego budzi olbrzy- 
Sobota 7 maja o 7 wiecz, „Twarz i maska”, | mie zajęcie. Artysta ten cieszy się wielkiem wzięciem we 
komedya. 


Lwowie, to też popyt za biletami jest olbrzymi. Pozostałe 
Niedziela 8 mała o 3 po poł. „Strasziry dwór“, bilety (o ile zostaną) sprzedawać będzie kasa Sokola od 
operą, 


10 rano począwszy. 


_ 


Związek zawodowy farmaceutów zawiada 
mia, że bojkot apteki p. Jahra p. f. F- Gralewski 
w Krakowie ustał z dniem 21-go kwietnia. Za 


Wydział: M. Jezierski. 11742 
kalekom i cierpiącym na nogi poloze alą 


Inwa'idom, Pierwszorządny Zakład obuwia ortepedycz- 
nego L. Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, naprzeciw 
głównej poczty — Liczne polecenia I świadectwa P. T. 

Lekar zyespacyalistów. 10546. 


Skon śplewaka polskiego na Obczyźnia, W 
Osieku (Jugosławii) zmarł 25 z. m, znakomity, te- 
nor tamtejszej opery Stanisław Jastrzębski, Po- 
lak, lwowianin. Bardzo utalentowany o imponudą= 
cych warunkach zewnętrznych, U swoch nie zna 
lazł poparcia ni zachęty. Zagranica przyjeła go z 
otwartemi ramionami. Zagrzeb stał się kolebką 
icgo karyery, to też kiedy w roku 1914, tuż przed 
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EKONOMISTA. 


Organizacyjne Walne Zgromadze- 
nie „Garbnik“ S. A. 


: Lwów, 7 maja. 

W ubiegłym tygodniu odbyło się w Krako- 
wskiej Izbie h.ndlowej Walne Zd-omadzenie or- 
ganizacyjne Spóiki akcyjnej „Garbnik* w Krako- 
wie. Zgromadzenie zagaił dr. Zv munt Ehren- 
preis, wyjaśniając cel powstania Spółki. Mowca 
w obszernym referacie uzasadnił kon eczność po- 
wołźnia do życia przedsiębiorstwa, któreby pracą 
swą przyszło z pomocą przemysłowi garbarskie- 
mu. Dr. Ehrenpreis podniósł, że w Małopolsce 
istnieje z górą 200 garbarń, przerabiających mie- 
sięcznie około 20.000 skór bydlęcych i około 
30.000 skór cielęcy.h. Tak znaczna produkcya 
garbarń małopolskich wymaga niepomiernie wiel- 
kich ilości koniecznych artykułów pomocniczy h 
garbarskich, tak chemicznych, roślinnych, tłu- 
szczowych oraz maszyn garbarski.h. Wszystkie 
te artykuły pomocnicze trzeba sprowadzać z za- 
granicy. Do niedawna czynił to Małopołski Zwią- 
zek Garbarzy w Krakowie, który przekształciw- 
szy się obecnie na instytucyę czysta zawodową, 
przenosi agendy handlowe na obecnie powsta- 
jącą spółkę „Garbnik%. Dlatego też można po- 
wiedzieć, że ze Związku tego wyłoniła się po- 
niekąd Spółka akc. „Garbnik*, której istotnym 
celem będzie zaopatrywanie tak garbarń mało- 
polskich jak i grawitującej do Kralowa części b. 
Kongresówki — w niezbędne do produkcyi gar- 
barskiej artyk ły pomocnicze. 

Nastę,nie przew. dr. Ehrenpreis — po od- 
czytaniu porządku dziennego — stwierdza, że 
statut Spółki akc. „Ga bni:* zostai zai vierdzony 
postanowieniem ministeryalnem z dn. 16 marca 


„QAZETA WIECZORNA”. 


Maszyny konfekcyjne kopertowe firmy S. 
W. Niemojowski i Ska przenosi się do Bielska, 
gdzie uzupełnione jeszcze dalszemi rozpoczną 
w lipcu produkcyę kopert, obliczoną na 200 mi- 
liopów sztuk rocznie. Odbiorcami b,dą głównie 
instytucye rządowe. — Nadto konfekcya obejmie 
torebki i worki papierowe kupieckie. — Fatryka 
Bielska pod firmą: S. W. Niemojowski będzie 
produkować zresztą i nadal papier rotacyjny dła 
większych d ienn ków, konceptowy dla biur, pa- 
kunkowy i kartonowy. 


Kronika „Ekonomisty”. 


„Streco* Towarzystwo obrotu handlowo- 
towarowego. Otrzymujemy następującą wiado- 


Nr. 5820, 


mość: Oddział żywnościowy Towarzystwa obro- 
tu handlowo-tówarowego „Streco', Wiedeń L 
Schottengasse 3a, filie w Hamburgu i Buda- 
peszcie, wzięło sobie za zadznie rozszerzyć jak 
najdalej swoje wybitne stosunki z amerykań- 
skimi, holenderskimi i węgierskimi eksporterami 
z działu żywnościowezo i z koncernami mączny- 
mi. Z powodu tych pierwszorzędnych stosunków 
jest wspomniane Towarzystwo w możności zao- 
patrywać targi obecnie we wszystkie artykuły tej 
gałęzi. Za najważniejsze artykuly uważa się 
wszystkie gatunki mąki żytniej, białej i kukuru- 
dzianej, jakoteż ryż i najrozmaitsze towary ko” 
lonialne na najkorzystniejszych warunkach. 11257 


Groźny pożar na dworcu w Trembowli. 
(Śmierć jednego obywatela skutkiem eksplozyi). 


(Korespondencya własna „Gazety Wiecz.“). 


Trembowla, w maju. 

W mieście naszem wybuchł na dworcu 
kolejowym dnia 27. kwietnia o g. 11 groźny 
pożar. Mianowicie na dworcu stały beczki z 
naftą, należące do miejscowego Kółka rolni- 
czego. Ktoś z przejeżdżających rzucił zapałkę 
lub niedopalek z papierosa na jedną z beczek 
istąd powstał ogień, który obiął odrazu 4 be- 


czki z naftą. Pożar mógł przybrać wielkie ro- 
zmiary, lecz szybkie złokalizowawe go uchro- 
nilo sąsiednie obiekty od zapalenia się, Skut- 
kiem pożaru i eksplozyi, pomósł na miejscy 
śmierć szewc z Trembowli, Grzegonz Tka- 
czyński, a drugi obecny tam osobnik, Framci , 
szek Kopczyński został silnie potłuczony:. 
"Rz 


Okropne morderstwo. 
Mąż sędzią swojej żony. 


= 


Lwów, 7. maia. 
(!) Dowiadujemy się o fakcie dokonanego 
w ostatnich dniach na wsi, a odkrytego do- 


Lwowa. Sąsiedzi, którzy przez trzy dni Szmi- 
dtowej nie 'widziel', zaniepokoiłi się, teribar- 
dziej, że drzwi mieszkania były zamkuięte, 


1921 r. Dalej zaznacza mcewca, że cały kspitał |piero wczoraj morderstwa, które oryginaino- |więc po naradzie otworzyli ję a gdy wesził 


akcyjny w sumie 10 milionów marek został ścią tła poprostu zdum'ewa. 


wpłacony. 

Po zatwierdzeniu przez Zgromadzonych 
statutu Spółki, przystąpiono do wyboru siedmiu 
członków Rady Zawiadowczej. Jednogłośnie zc= 
stali wybrani na okres pięcioletni: pp. Bierzej- 
ski, dyr. Ziemskiego Banku kredytowego, dr. 
Zygmunt Ehren"reis, adwokat (prezes Rady za- 
wiadowczej), J. Finder. dr. J. Fussman, dr. St. 
Zopoth, adwokat, L. Ratower i 5. Stamberger, 
właściciel garbarni w Oświęcimiu. Rewizorami 
zaś pp. Rolnicki M. i Marko St. Na wniosek p. 
Rolnickiego Walne Zgromadzenie uznało jedno- 
głośnie Ilustr. Kuryer Codz. swem pismem urzę- 
dowem, w ktćrem mają być publikowane wszyst- 
kie ogłoszenia i zarządzenia Spółki, wymagane 
przez statut. 

Dy.ektorami Spółki mianowano pp. Dra 
Ludwisa Steinberza, inż. Stan. Drabikowskiego 
i dra S. Wasserbergera. 11698 


Z dziedziny przemys 'u 
papierniczego. 
Lwów, 7 maja. 
W Bielsku, wcielonem do Polski, dużem 
centrum  fabrycznem, bo mającem 126 fabry«, 
będących wyłącznie w rękach niemieck ch, za- 
szedł w ostatnich dniach fakt doniosłej wagi. 
Fabryka papieru braci Pam, Niemców z Czech, 
przeszła w polskie wyłącznie ręce. Nabyła ją 
znana firma S. W. Niemojowski i Ska, przy po- 
mocy Polskiego Banku Przem: słowego, Banku 
Krajowego i Hipotecznego. Założyciel tej firmy 
p. Stefan Wierusz Niemojowski, kierujący j ko 
główny współwłaściciel od lat wielu Lwowską 
Fabryką konfekcyi papieru skorzystał z przypad 
ku, że bracia Pam chcieli sprzedać swą fabrykę 
w Bielsku (z powodu, iż cłowa linia graniczna 
Polski rozdzieliła ich od głównej fabrysi w Cze- 
chosłowacyi) i postanowił połączyć bielską fa- 
brykę papieru ze swoją fabryką konfekcyi, a to 
celem uzyskania własnego surowca i obniżenia 
kosztów tak drogiej dziś produkcyi. Przy współ- 
działaniu powyższych pols ich banków przyszło 
już do s*utku kupno Bie skiej fabryki i od 1-co 
maja b. r. fabryka bęląca dzień i noc w ruch 
przy pracy dwóch pawi rnic, a produkująca oko= 
ło 1ta wag na papieru na dobę, idzie na rachu= 
ack nowej polskiej spółki. 


Mianowicie we 
wisi Grzędy obok Zaszkowa w pow. twow- 
skim, niejaki N. Szmódt, dowiedziawszy się, 
że żona jego Franciszka, która znajdowała się 
w ciąży, próbowała spędzić płód, tak się tem | 
poirytował, że chwydił 


do mieszkania, 

zastali tam trupa, 
Szmtidtowa bowiem, straciwszy po udetze- 
niach garnkiem przytomność, więcej jej nie od- 
zyskała Dalszych szczegółów tego .sensacyf- 
nego mordersiiwa na razie brak. Dziś na méj 


żelazny garnek i począł bić żonę po głowie |sce czynu wyjechała kormtsva sadowo-ekar: 
tak długo, aż ta stracła przytomność, Nastę- | ska. 
pnie zamknął mieszkanie i sam wyjechał do: 


Zamordowanie niewinnego 
człowieka. 
ZAMORDOWANY OFIARĄ POMYŁKI BAN- 
DYTÓ 


Lwów, 7. maia. 

(1) W czasie ruskich Świąt, dnia 2. maja, 
zabawiali się późną nocą u Jana Dzedzica w 
Mikdłaszowie sąsiedzi. Około g. 12 jeden z go- 
ści, a mianowicie Iwan Saramaka, wyszedl 
na dwór, a wtem weznany jakiś mężczyzna 
strzelił do niego od strony bramy: zajazdowei 
i trafił go w brzuch. Kula przeszła na wylot 
i przebiwszy szybę w oknie, ugrzęzła w izbie. 
pod powałą, Ciężko ranny Saramaka upadł na 
ziemię i dop'aro ną jego krzyk. wybiegli z izby 
obecni, ale nikogo na dworze już nie uirzeli 
Raniony Saramaka około g. 2 zakończył ży- 
cie. Przeprowadzone śledztwo stwierdziło, że 
morderstwo popełnili dwaj bandyci, poszuki- 
wani od dłuższego czasu przez policyę za fi- 
czne zbrodnie. Ostatnio odgrażali się zabiciem 


post. pol. Andrzejowi Michuraczowi, który, 
ciągle tym bandytom następował na pięty. 
Zamordowany Saramaka był całkowicie „da 
M'churacza podobny, Bandyci wskutek omyl- 
ki, sądząc, że mają przed sobą Michuraczą 
strzeli do Saramaki. 

Za bandytami zarządzono energiczny. pO- 
Ścig. 


Napad rabunkowy na chłopów, 


Lwów, 7. maja, 

(!) Iwan Nakoneczny i Semko Furdymia z 
Horodyni pow. Sambor, jechali w nocy z 26. 
na 27. kwietnia gościńcem, prowadzącym do 
Lwowa. Około g. 1 napadł ma mweh Hryńko 
Borecki z .Lublenią Wielkiego * zabrał m 6 
koszów pledonych, które wieźli do Lwowa 
na sprzedaż, wartości 6.000 mk, poczem 
zbiegł. Przy rewtzyi w domu Boreckiego zna- 
leziono 3 kosza, reszty we można było odna- 
leźć. Borecki zdołał umknąć, 


Elewatory zbożowe w Chicago spłonęły. 


Przyczyną eksplozya zepsutego zboża. 
Szkody wynoszą miliardy. 


Nowy Jork, w kwietniu. 
Niezwykła śatastrofa wydarzyła się przed 
mies'ącem w Clucagc. Największe składy zbo- 
żowe, t. zw. €lewatory, padły ofiarą ognia. 
Naznana u nas irsivtucya €iewa*orów. W A- 
meryce rozyinęła się do nebywałych roz- 
miarów. Olbrzymie gespodarstwa rolne nie 


posiadają żadnych budynków, ani Śpichierzy: 
Wymłócone zboże prosto z pola rolnicy zwo- 
żą do rozrzuconych wzdłuż lmi kolejowych 
elewatorów, których ścięte wieże wyglądałą 
ma horyzoncie tak, jak u nas wieże kośiiołów, 
Te prowincyonałne eletwatory tysiącami wa- 
gonów odsyłają zboże do centralnych elewa- 
torów w wielkich miastach, 


Nr. 5820 „QAZETA WIECZORNA“, St. 7 


Ofiarą (pożaru padły! wiłaśnie elewatory Pokoju skromnie Inb siegen umpeblowane "4554 i y 
centralne w Chicago, wybudowane przez Ar-| Prayewoitej rocznie pommi: że 1AF Guma wyblina. marka 
moura kosztem 3,000.000, dolarów. Złożone Zj śródmieście, może ke i E Tin ga sg. wP oblige å g um y 5 5 

i iętrowy: 'ynkó mieści linii t obia — Łask. ofer 
" ae odl aió ze de N procy skłąd do Bia Sokołowskiego. =" do wy cierania. 

a aa i , 7, dla 7 

i U | pti a 0 W — R z U. e Uuag aj o". I WE WRN WWIE NA IR. dE o o 
> SURE" ie r 2 poko:e z kuchnią urządzone, z usługą od 20 maja na meble tapicerowane, materace 
. Przyczyną pożaru była eksplozya roz- przeciąg trzech mies ęcy do wynającia, ul. Trzeciego włosienne I sprężynowe, ló. 
grzanego . i zepsutego zboża. ' Siłą „eksplozył Maia 8, III. p., do oglądania ed 3—5. 11729 żka żelazne, wklady druelane, 
była tak wielka, że w promieniu 3 kilometrów materyaly Ha pokryele mebli 
szyby wyłeciały z okien. Okolica, gdzie znaj- y na łóżza ifp. 117 i 


KUPNO, $PEZED AŻ, ZAMIRSAŃ 
dowały się elewatory Armoura, przedstawia poleca SRKAD TAPET s. WEISS, Lwów, Sob "a: 
pozostawiając za sobą ruiny. Niektóre budyn | szmerglowe, holendry, obłuskiwacze, aspiratory, tryery, 


się tak, jakby przez nią przeszedł huragan, | mi iyńskie maszyny, jak walce, TASA franeuskie i 
ki prywatńe w pobliżu elewatorów zostały | 22a MADE z R LE Few agiier osy, UP 

r Kupuje powieści polakie, francuskie, niomieckie oraz 
zupełni rui W ECO ol A, księgozbiory „Lektor* «Mikołaja 23. 9010 


mond — me zostało ani jednego okna. Kupię domek o 8—4 pokoikach ewentualnie z ogród- puje. „A AC w ulicy Zi lonej 
, Eksplozya i pożar powstały w sobotę. kiem na przedmiešciu, bez pośrednictwa. Pdra piętrowe z m przy e 


kied E a oa Se okolo O pod „Przedmieś.ie*, do Adm. 5|łącznie lub osobno do nabycia. Wkład na każdą 
edy w znajd 


d Kra: z osobna około 5 milionów marek. Wiadomość 
robotmików. „Wedlug policyjnych raportów, w kancelaryi adwokata D-ra Einkuglera ulica 
kk z SE aW NE Sa” ie kaja 11733 | Sykstuska l. 21, od 4—6 po południu. 11672 
ez'on0 WĘBIOTMYC. > Wiertarka slupo fabr. Defries do 30 do sprze- 
których jest niumożliwe. Pik» "Wal tere, Trzeciego Ma ja 21. z w 74731 | KONC. HURTOWNIA DROGUERYJNA 

adi yk I 3 pi EAE e Wanna w ROZ z ag i Pc e WI Nie ia 
cyjhe, które udały stę na ratun n'e owoc®, do aprzedania 3-zo Maja p o — 
stanie pożarowi przeciwdziałać. Gorąco bo- 11730 
wiem i żar, jaki powstał od ognia, były tak Biur 0, fotel, biblioteka, stół palisandrowy, fotele, ka- 
wiefkie, że najodważniejszym strażakom me. mapę skórżaną. sprzedam. Reja 6. parter lewy. 117 8|k 
AP" uke "JR do Pó b budynków. pianino £ odepag koncni ES, aprzedam okazyjnie 
etki ambulansów, patrołek i aparatów po-| Kopernika parter, Skleniarski. 
żarnņczych stały około wypadku bezradnie, Sa oz 
7 E 50 wagonów miału weglowego dia fabryk i cegielá z 
nie mogąc okazać żadnego ratunku czy po- ef 3 natychmiastową, pilosi Dom górnicze-h=n- 
mocv. dlowy, Sambor. 17. 

Straty są olbrzymie. Elewatory zupelnie 
spalone. Tysiace wagorów nahens7ego zboża MALŻEŃSTWA 
znłiszczome. Setka ludzi stracona. Słupy tele- 
foniczne w odlecziości m™ ori miejsca cal CEO zalet, as posagu, a kajsy A 

| US. j i mi 1—60 lat) na wyżokiem stan w:sku uczciwego wdo-» 

Kika a usługa telefoniczna z t wca. „Szczera“, pok, rest. poczta ul. Wałowa. 11664 

Nieszazęście jednak jednego iest smczę- 
Ściem dla drugich. Właściciele innych elewa- 
torów w Chicago cieszą się z upadku konku- * 
rencyjrych elewatorów Armoura. 


Do sprzedania maszyna do pisania „Mignon“. Wia“ 
domość przy ul. Sw. Zofii L 9, Il, p., mieszkanie 7. 


Mg. H. Berger 


9. i Il Gr. Schiffgasse 4. 
poleca zo swego skildu, wszelkie artykuły apteczne, 
kosmetyczne, gumowe itp. po cenach dostępnych. Wy- 

myłki z pozwoleniem wywozu załatwia odwřotnie. 
Zastępcy dla Po. dla Polski poszukiwani, 11553 


ZAKŁAD WÓD MINERAL» 

NYCH SIARCZANO - SŁQO:. 

Ra znanych a do 

roci w reumaty mie, artre 

SEZON od 20 maja tyzmie, chorobach skórnych 
do 20 wrzaśnia. nerwowych, przymiocie. Ką- 
piele błotne, słoneczne, Hydropatya. Ordynować bę 
dzie dr. Wł. Harajewicz. Ceny kuracył niższe jak w in 
nych zdrojowiskach krajowych. Dojazd przez st, Kielce 
lub st. kolei galicyjskiej Szczucin, akąd 15 km. do Solca, 
Prospekty wysyła Zarząd Solca, poczta Stopnica, ziem) 
Kielecki: j. 11156 


ted 

~J N 
NR NW 
to ~J 


s ROZMAITA 


Mogę dać dobry wikt tylko zamożnym penom. Zgłosze- he 
sa włAdnia pól leda cx © «l odj GLEB. Pa znacznie zniżonych cenach: 
1) PASY SKÓRZANE wied. (od Mp. 1180 kg) 
2) PAKUNKi KONOPNE graf. l-a (od Mp. 
130 kg), szkła wod. K iovera, iamnpki kopalin. 
karb. płyty or. „STADLIT* (Mp. 390 kg) 


Kurs tańców dla początkujących oraz tanców modnych: 
oztrot, Oneste Boston itp., rozpoczyna „Ecole d> 
Danse”, Ossolińskich 10. Wpisy od 5 do7. 11616 


ec. etc. 


Biure techn. „ZENIT“ Sp. z o.o. 
KRAKÓW — Stradom 7, telef. Nr. 2462. 
Adr. telegr. „ZENIT*, Kraków. 116289 


Przystą ię do s: ółki z gotówką 1,200.000 Mk. w dziale 
drobno-przemysiowym lub  techniczno-haadlowym. 


0 OGŁOSZENIA Q 


Y NAUKA I WYCHOWANIE 


Ewentualna wsróipraca zrleżna od umowy. Zgłosze- 
dzienny do Mk. poszukuje się wspólnika z 
Lekcyl francuskie 'o, włoak ego udzielam najnowszą wkładem 100.000 "Mkn. Zgłoszenia do Administracyi 


nia pòd „Drobny przemysł* do Adm. 11736 


Do intratnego te w" które przynosi obrót 


a 
metodą, Dwernickiego 11 a, parter. t1723|_ pod „Przedsiębiorstwo. 11734 


Dziewczynka 5 5-tygodniowa, bardzo ładna do darowania: | 


| ZNA" a tw CZW owa 
Do egzaminu aiwokackiego przygotowuje. Pewny wy- Zgłoszenia do Maryi Fiipowicz, Łyczaków 111. 11732 


nik, Admioistracya. 11720 
Ws;ólnina z kapitałem okolo miliona Mk. do otwarcia: 


te trzyku poszuku'ę. Lckal posiadam. Zgłoszenia: | 
1172: 


HAFTY RĘCZNE |? 
a aCZNE | HORCH'A" 


na suknie i Kostyamy wykonuje pra. | 
cownia Szkoły zawodowej, Piekarska 9. 6 

Wozy osobowe i ciężarowe 
DO ODDANIA 


11746 | 
zasobnej firmie 


HORZHWERKE AG. 


kich wymiarach DESKI, ŁATY, GONTY.P PAPĘ. oraz 
Wiedeń I., Stubenring 4. 


INNE MATERYAŁY BUDOWLANE "sprzecaje po 
Pożądana osobista pertraktacye | 


umiarkowanych cenach ze składu po eyni i wagonowo 
g 1 e 


FCSADY (PRACI 1 
poe 
Koncesyonowany majster murarski, biegły w w 
set AA, b tonow; <h i cieaielsk: ch, z chlub- 
nemi świadectwami, poszukuje roboty ak rdowej lub 
posady podmajstrzego. Łask. zgłoaz. pod Leon Czmie!, 
Są lowa Wisznia. 11685 


„Litóracko-artysty« __»Litóracko-artysty: zny*, A Administracy2. 


Advokat Dr. Pohl w Janow e obok Lwowa, poszukuj! 
rutynowanego koncypienta. Zgłoszeni: p'samne. 1163! 


Ggs pe się poszukiwana, W ae 23, 
mię izy 9 a IU rano. 11726 


Paro ka d' konia um ejącego p go powozić poa u- 

Si Olebryka, „Blnolj, Alembeków 5. Ua „DO M US 

Towarzystwo dla dostaw Are IR 
Lwów, Żółkiawska 79. 11740 


Stśrsza osobń pes posady, umie gotować, zaj- 
mie alą gospodarstwem wiejakiem. Zofia Starakowa, 
dkpiehy 37. 11721 


Leona 


Žurnale mód i formy | 


oryginalne francuskie, angiciskie, amerykańskie, wiedeń- 
akio i inne na SEZON LETNI 1921 w najwiękazym 
wyborze tylko u jeneralnego zastępcy ) 


B. BREGMAN, . KRMELICKA 1: 


Telefon 63—29. 10810 ; x 


H rEszxana, LOKALI, $KL1>78 g 


Pokojn umabl wenego. z 6aobnem wejściam, poscu- 
kuję. Zgłoszenia: „Pokój* do Adm. 11702 


Dam mieszkanie a czterech p koi z komfortem koło 
"kardarmeryi w zamian za podobne w śródmiażciu. Po- 
nadto dopłaeę. Oferty pod „.Zamiana* de biura ogło- 
szeń Scherera, Pasaż Hausmana 9. 11670 


PERUN SRAD ) PRZYBORÓW DO PORÓŻI 1 WYROGÓW SZRZAN. im 


LWÓW, ul. LEGIONÓW 1.17, Gmach Banku Ziemskiego 1145 
poiaca towary wiedeńskie i krajowa: WALIZKI, TORBY, NECESERY, TEKI, 
PORTFELE I DAMSKIE TORĘSKI w wielkie wvborzę hurtownie I detallicznie 


„GAZETA WIECZORNA: 


r 


NAJLEPSZE 11683 


zabi DU PANA 


BIUROWE I PODRÓŻNE 


światowej mark 


„THE FOX” 


WH m 
y 
| 
"R. 
r 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ U FIRMY 


|Hennvk APPED D 


LWÓW, naana L.1] 


C O CME a GM wg. zabiją A: m 

gije kie przybory elektryczne Wd TTE 

świeczniki, lampy stołowe i biurowe, zj i p 
kuchenki i żelazka elektryczne najiepszej samodzielnego ppc 
Jekośżci, żarówki oszczędnościowe i pół- t. z. doświadczonego po- 
watowe na 65, 110, 150 i 22» Volt, poleca szukuje większa firma 
po najtańszych cenach firma 11443 budowlana w Krakowie. 
Oferty do hiura „Ruch“, 


JAKÓB KAHANE i Sp. ZA, 


ÓW, KAPERNIKA L, 2 9, pod „S. B.*. 11593 
ARÓW SKŁAD W PASAŻU MI- 
KOLASCHA. 


Dia instalatorów i odsprzedawców stoso- 


benzynowe marki „Kö 
raus" o sile 6 HP, prze- 
woź: e, zupełnie nowe, do 
poruszania wszelkich ma- 


tartaków i młynów, do- 


s = starcza 


ZJEDNOCZENIE ITET I REEN ER składu w Krakowie, Jen. 


TERENÓW NAFTOWYCH MAŁOPGLSKI | err- A ROMER, Kra- 
Stow. zarej. z ogr. por. w Drohobyczu. 


Ed ków, Dluga 74. 
W wykonaniu uchwał Walnego Zgromadzenia odbytego | 
dnia 30. stycznia 1921 r. zwołuje się 


NARZWYCZAAE WALNE ZGRONIDZENEĘ 


R Członków Stowarzyszenia na dzień 15. maja 1921 r. o godz. 
2-giej po południu do səli otrad Rady Mile;skiej w Droho- 
byczu z następującym porządkiem dziennym: W, 
1) Sprawozdanie delegacyi o wyniku interwencyi u władz HR 
centralnych w Warszawie w sprawie postulatów bruttowców 
| i powzięcie dotyczących uchwał. 
4 2) Wybór członków Dyrekcyl, 
rewizyjne . 
3) Wnioski ewe”tualne. 
W razie braku przewidzianego statutem kompletu, odbędzie 
się drugie Nadzwyczajne Walne Z ;romadzenie, o godzinę późn ej, $ 
z tym samym porządsiem obrad i w tym samym lokalu, bez JE i 
względu na ilość obecnych w myśl §. 34. statutu. : 
Na Walnem Zgromadzeniu biorą udział jedynie członkowie 
osobiście lub przez pełnomocników (członków Stowarzyszenia). 
Nowoprzystępujący członkowie mogą brać udział w Walnem 
Zgromadzeniu. Przystąpienie do organizacyi uskutecznić należy: 
w Drohobyczu w loxalu Stowarzyszenia Rynek 22, w Borysła- 
wiu w lokalu gminy Chrześcijańskiej, w Tustanowicach i w 
Mraźnicy u pp. Kierowników, Zarządów gminnych, we Lwowie 
u firmy naftowej „Herax*. 
Drohobycz, dnia 2-go maja 1921 r. 


REKLAMA 

JEST DZWIGNIĄ 
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A! HANDLU. 


Rady Nadzorczej i Komisyi 


MOTORY | 


szyn rolniczych, małych i 


natychmiast ze H 


1155: |Ą 


Ne. 5 20 


ZOB Daar a "TEE Pe Seea 

Karton korespond. 
58 X74 zie ony i różowy, jakoteż wszelkie papiery 
J i przybory kancelaryjne po c nach ı mi rkowanych 


do nabycia w hurt-wni DOM HANDLOWY 


D. GEYER i Sp.|. 


"Lwów. ek sed nipan 4, H. p. 11673 


ASZYNI budowlane 


mieszarki - do betonu i wapna, wyciągi i windy 
budowlane, bagrownice, łamacze kamieni i kom- 
pletne szutrownie, maszyny do rżn'ęcia i gięcia 
żzlaza betonowego, kafary, walce drogowe, wis- 
lokrążki, pompy budowlane oraz wszelkie urzą- 
dzenia i narzędzia do robót ziemnych, betono- 
wych i wodnych oraz warsztatowych dostarcza 
Biuro Techniczne 


li. JózefaWeineriina 


Kraków, pl. Groble l. 17—19. 
Telefon 2145. 11579 


wing Toyan. Handlowe 
BUNIA RELNIEEY GA 


KRAKÓW. WIEDEN 
Zarząd čentralzy Kraków, św.Jjana3 
a Tele.on 2363, adres telegraf. „Racya”, Kraków, 


. w ładunkach wagonowych iilo- 
dostereza tyjks hurtownie t] 


l 1) Towary kolonialne, artykuły spożyw- 
cze i codziennego zapotrzebowania; 

2) Tłuszcze techniczne i wszelkie chemi» 

f kalia dla przemysłu mydiarskiego, garbar- 

$ skiego i t. p. oleje, pokosty i farby ziemnę, 

mydło do prania krajowe I zagraniczne ; 

3) Papier drukowy, konceptowy I do pa- 

M kowania, --—„ 11534 

j Przerrowadza wszelkie transakcje 

E handlowe w zakresie Importu i Eksportu. .. 

. Posiada wlasne przedstawicieistwa we 

W wszystk ch większych miastach zagranicznych 

$ i zamorskich. ! 
Fabryki, Związki, Kooperatywy, Kupcy, 

$ Gonsumy i wszelkie inne Zrzeszenia apro- 

E wizacy;ne zechcą zażądać informacył i o- 
f čerty, któremi służymy każdocześnie bez- 

M ołatnie i odwrotnie, 

4 Zdolni zas'ępcy w większych miastach 

i raspai saaka 11331 E 
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[FABRYKA CZ 


ER i S-ka 


BIELSKU 


DOSTAWCA INT. O, G. KRAKÓW 
DOSTARCZA UBRANIA MĘSKIE I DZIE- 
| CINNE, UKIFORMY, ODZIEŻ ROBOTNI- 
-"BI"H CZA, SPODNICE DAMSKIE, CZAPKI PO- 
DRÓŻNE OD NAJTANSZYCH DO 

NAJLEPSZYCH JAKOŚCI, 153 
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n» ROGER BAITAGLIA, Zastępca redaktora nacz, JERZY KOBARSKĄ 
Odgow. redaktor: MARYAN MACHALSKI 


ZJEDNOCZENIE BRUT TOWCÓW I WŁAŚCICIELI 
TERENÓW NAFTOWYCH MAŁOPOLSKI 
Stow. zarej. z ogr. por. w Drohobyczu. 
Rada Nadzorcza: 
Prezydyum: 
Inż. Kazimierz Broniowski Dr. Maryan Rosenberg 
Inż. Władysław Kobak. 
za Dyrekcyą: 


Władysław Matkowski. . 11699 


zi Nakisdem „Spółki akcyjnej wydawniczej”, * Rudaktur uaczeiny 
Drukiem Spółki druk. Prasa“ ul Sokoła 4, 


